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tytułem : « K a t o l i c y z m  j a k o  c h o r ą g i e w  p r z y -

« SZ Ł E G O  W  PO L SZC ZĘ P O W S T A N IA . »

(Dokończenie.)

Co do rządu p rusk iego , pozornie rzecz uw ażając, zda­
w ałoby się iż on w iększe od in n y ch  p rzyznał ludow i 
m ateryalne  korzyści i n aw et n iek tó re  rzetelne sw obo­
dy. Zbliżony do zachodnich państw  E uropy , w ażył się 
je d n ą  s tro n ą  ku  liberalizm ow i zachodn iem u , kiedy 
d ru g ą  p rzy ró sł do w yobrażeń despotycznych  sąsiadów . 
M łode to  państw o  w rzeszy m ocarstw  europejsk ich , 
podobne je s t do naszych szlacheckich d em okra tów , 
k tórzy przyw ilej im  służący w całej m ocv zachow ują, 
w niczern go nie u s tę p u ją , są w duszy i"obejściu się 
ary sto k ra tam i, a przecież dużo i s z e ro k o  przeciw  przy­
wilejom  rozpraw iają. Dziwna je s t m ieszanina w rządzie 
p ru sk im  despotyzm u z lib e ra lizm em , z tej to m iesza­
n iny  w ypłynęły  n iek tó re  sw obody obok wielu uci­
sków , w y p ły n ą ł jak iś  rodzaj w olności zupełn ie  odrę­
bnej, obok niew oli ducha , k tó re j m ieliśm y dow ody 
w ostatnich czasach panow ania zm arłego króla.

Rząd p rusk i zam ienił w praw dzie pańszczyznę na 
czynsz, jestto  zaw sze zbaw ienny k rok  ku  usam ow ol- 
n ien iu , ale w glądając w in tencye tego p raw a , łatw o 
nam  je s t d o s trzed z , że go nie prow adziło  w tern postę- 
povyaniu uczucie opieki i m iłości d la  lu d u , ale raczej 
trafna  i zręczna speku lacya osłabiania szlachty i zastą­
pienia k iedyś w łościan polsk ich  kolonistam i n iem iec­
kim i i żydam i, /re sz tączy n sze  duże i uciążliw e, rzadko 
kiedy w łościanin opłacić m oże, a tem  sam em  dobro­
dziejstw o pozorne uw olnienie od pańszczyzny m ałe 
przynosi ludow i korzyści.

A utor a rty k u łu  w Orle B ia łym  lęka się aby  chorą­
giew  katolicka nie zraziła części m ieszkańców  w yzna­
nia p ro testanck iego , zapom niał że jeżeli gd z ie , to 
najdobitn iej w prow incyi do P rus przyłączonej, z m a­
łym  niezm iernie w y ją tk iem , ry su je  się narodow ość 
w edług  re lig ijnych  w yobrażeń. W szyscy Polacy  są 
rehgii ka to lick iej, k iedy Niem cy ty lko  są po większej 
części p ro testan tam i. Ci przybysze są najprzeciw niejsi 
narodow ości p o lsk ie j, przeciw ni by liby  zatem  wszel­
kiem u p o w sta n iu , pod jak im  bądź sztandarem  wywo- 
la n e m u , bo wszakże podczas ostatniej naszej w ojny,
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k tó ra  w cale ko lo ru  religijnego nie m ia ła , bić się m u ­
sieliśm y z osadnikam i niem ieckim i w  w ojew ództw ie 
K alisk iem , tak  ja k  z M oskalam i. Przeciw nie w idzieli­
śm y podczas uw ięzienia A rcybiskupa D unina , że lud 
polski katolicki odrazu pojął tę połączoną sp raw ę na­
rodow ości z re lig ią ; staw ał zbro jn ie  i groźnie przy  
drzw iach uw ięzionego pasterza i w jego  osobie w iary  i 
narodow ości zarazem  w idział m ęczennika. »

Szanując w olność sum ienia i do b rą  w iarę ludzi 
W  błędzie naw et zostających, nie m am y n a  m yśli prze­
śladow ania ich n a  ziemi naszej o siad łych , ale m am y 
praw o i pow inność bron ić  sztandaru  narodow ego i 
religijnego przeciw ko w ew nętrznym  i zew nętrznym  
nieprzyjaciołom , m am y św ięty obow iązek bron ić  p ier­
w iastku  życia k tó ry  chcą w nas zniszczyć, jedn i z um y­
słu, ja k  nasze w ro g i , inni z niew iadom ości lub  zaśle­
p ien ia, ja k  sam i Polacy osłabiający lub niszczący w iarę 
ojców.

A zatem , kw estya religii katolickiej będąc na ziem i 
naszej połączona z kw estyą n iepodległości i w o lności, 
dziwić się nie będziem , jeżeli pod naszem i sz tandary  
kato lickiem i u jrzym  i różnow ierców , a przeciwnie 
w obozie n ieprzy jacielsk im  złych katolików  , s tro n n i­
ków  despotyzm u lub zaprzedanych  w rogom  ojczyzny. 
Rząd przyszły polski da  różnow iercom  sw obody, j a ­
kich dotąd  pod żadnym  w zględem  nie u żyw ali, ale 
koncesyi z p raw d y  Bożej, a tern sam em  ze słow a tw ór­
czego k tó rem u  narodow ość naszą w inniśm y, zrobić 
nie może, ani m u to je s t dozw olonem .

W  dalszym  ciągu a rty k u łu  k tó ry  s ta ł mi się 
pow odem  do niniejszego p isan ia , m ógłbym  zrobić 
autorow i w y rz u t, k tó ry  on tem  chętniej zapew nie 
p rzy jm ie , iż pochodzi od Polaka katolika nie m ieszają­
cego się wcale do po lityk i i działań xiecia C zartoryskie­
go. Między nazw iskam i zdrajców  ojczyzny widzę w m ie­
szane nazw isko xięeia, naszego w sp ó łtu łacza ; zdaje mi 
się iż sum ienie au to ra  nie objaśniło  go dosyć o różnicy 
jaka  zachodzi m iędzy zdrajcam i a b łąd zący m i, m iędzy 
ludźm i k tó rzy  zdradzili i nie odpokutow ali, a tym i 
k tó rzy  zbłądzili, a le  w spólnie z nam i cierpią ; je s tto  ze 
strony au to ra  w ystępna lekkom yślność  w sądzeniu 
sw ych rodaków .

T eraz przychodzim y do kw esty i religijnej w  którćj 
au to r dzieli w p ływ  katolicyzm u n a  trzy e p o k i, k ie ­
dy by ł on w Polszczę to apostolskim  , to m ęczeńskim , 
to kształcącym . W  tej części sw ojego a rty k u łu  tak  
spraw iedliw ą i p iękną czyni au to r apologią katolicy  - 
zinu, tak  pojm uje i chętn ie  przyznaje zbaw ienny w pływ  
jak i w yw arła  w iara  na stw orzen ie , n a  w ykształcenie 
insty tucyj n a ro d o w y ch , że tru d n o  je s t pojąć dla czego
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szarpać mu się po tem  zachciało p ierś m a tczy n ą , Iio- 
ścioł Boży, w  k tó rego  łonie P o lska  życie wzięła i samże 
a u to r  najszlachetniejsze zapew nie w yczerpał natchn ie­
nia. D om yślam y się z dalszego ciągu a rty k u łu , iż au to r 
uw aża n iety lko  katolicyzm , ale w ogólności Chrystya- 
nizm , nie jak o  w iarę w ieczną, n iezm ienną i Bożą, lecz 
jak o  insty tucyą  ludzką, p rzechodnią  i niezobow iązują­
cą sum ienia.

P raw da, katolicyzm  by ł apostolskim  za S° W ojcie­
cha , m ęczeńskim  za Ś° S tan isław a, później by ł kształ­
cącym  przez liczne zakony, hodujące duszę przodków  
naszych ; —  ale jakim  by ł takim  je s t i będzie do końca 
w ieków . Święty prozelityzm  katolickiego kościoła 
w strzym any przez n ieprzyjació ł w iary  na jednym  
punkcie , nie przestaje rozw ijać p raw dy  Bożej na in­
n y c h , a jeżeli k iedy w Polszczę był katolicyzm  mę­
czeńskim , to zapew no nigdy ty le  ile dzisiaj. T ysiące 
m ęczenników  na Białej R usi i Litwie, k ilkuse t ducho­
w nych  unickich zam ęczonych na Syberyi, X. Stanisław  
Sierociński zabity kijam i w T obolsku , Bazylianie na 
W ołyn iu  głodem  um orzen i, św iadczą i w ołają głośno 
do serc naszych, że Polska je s t i dzisiaj m ęczeńską, je s t 
aposto lską  i na potokach krw i za praw dę przelanej, 
roznosi m iędzy katy  sw e nasiona przyszłego ich na­
w rócenia. je s t  m ęczeńską przez k rew  i cierpienia, je s t 
aposto lską w m ilionach ludu  w ierzącego; w tych  Pol­
kach pełnych religijnego i patryotycznego zapału , k tó­
re  często osłab łych  w w ierze i nadziei podnosząc tnęzó w 
i synów , odradzają n ie jako  społeczeństw o ku  przy­
szłem u, św iętem u i relig ijnem u życiu. Praw da zw ykłe 
się trzym a cnót i p rosto ty  i dlatego pozostała ona po- 
najw jększej części p rzy ludzie p ro s ty m i kob ie tach ; 
ani dum a, ani in teres osobisty , ani fałsz zagnieździć się 
nie może w sercach  prostych  i p o k o rn y ch , a w łaśnie 
z tych  serc jak b y  wieszczym  duchem  n a tc h n io n y c h , 
płynie ciągle jed n a  przestroga : « W iara  nas ty lko  
zb a w i! »

K atolicyzm  jak o  p raw da  B oża, żadnej nie ulega 
zm ianie an i refo rm ie , ale m y ludzie coraz więcej 
w ykształcać się w praw dzie  Bożej m ożem y, albo też 
coraz więcej od niej się oddalam y. Z tądto  nie można 
tw orzyć sądu o katolicyzm ie ze stan u  społeczeństw a, 
ale przeciw nie, sądzi się o społeczeństw ie w edle tego o 
ile się do kato licyzm u zbliża lub  odeń oddala. Polska 
w  pierw szych w iekach swego is tn ie n ia , rozw ijała się 
szybko na tle p raw d kato lick ich , w tenczas była potę­
żną i w ielką, w ew nątrz  silną, na zew nątrz  groźną. 
W  ostatn ich  w iekach tru jący  wyziew  pro testan tyzm u 
i n iew iary raraził ją  fałszem , oddalił od p raw dy  B ożej; 
a odrazu słabnąć zaczęła i bezsilną na  zew nątrz się oka­
zała. W  dalszym  ciągu podzielone przeciw ko sobie 
k ró lestw o , tracić zaczęło jedność  z w iary p łynącą; 
następn ie  nasiona bezbożnej n auk i zaplugaw iły  g ru n t 
obyczajow y, w prow adziły  sam olubstw o, zbytek , nie­
rząd i zniew ieściałość i tem i to gościńcam i grzechu 
doprow adziły  ojczyznę do grobu.

A utor a rty k u łu  często się pow tarzając, zm usza i nas 
do podobnegoż pow tarzan ia  się , do przechodzenia 
z kw estyi w  kw estyą , a to aby go wszędzie dosiądź i 
zbić jeżeli nie przekonać. M ów iliśm y już  o A ustryi i 
i a u to r  już o niej co w iedział n ap isa ł; kiedy znowu 
podnosi tęż sam ą m a te ry ą , przyczepiając do niej bez

żadnego pow odu, sum iennego p rzek o n an ia , rzecz Za­
konu Z m artw ychw stańców  naszych . Powiedzieliśm y 
że katolicyzm  A ustryacki dzisiejszy nie je s t katolicy­
zm em  K arola W °, O ttona  i G rzegorza VII°, ale  jest 
dziełem  Józefa 11°, przyjaciela w szystkich n iedow iar­
ków , now atorów  i reform atorów . G dyby rząd A ustrya­
cki by ł istotnie kato lickim , to pew nieby nie wszedł 
w ugodę z odszczepieńcem  i here tyk iem  dla podziału 
k ra ju  praw ow iernego katolickiego, i nie ty lkoby  nie 
chciał należeć do zb ro d n i, ale by się s tara ł przeszko­
dzić jej spełn ieniu . W  w ieku to ty lko  niedow iarstw a i 
obojętności re lig ijnej, filozoficznej pogardy dla uczuć i 
świętej pow inności, solidarności m iędzy jed n o w ie ica - 
m i, m ożna było  widzieć podobny sojusz, k u  dokonaniu  
podobnego czynu.

Jakaż, py tam  się, zachodzić może w spólność m iędzy 
katolicyzm em  au stry ack im , Kościołowi i Polszczę 
uciąż liw ym , a naszym i zakonnikam i Z m artw ychw sta­
nia, k tórzy  są  kością kości naszej i kw iatem  wdzięcz­
nym  Bogu, na polu  naszego tu łactw a rozw iniętym ? 
Ja k a  zachodzić może w spólność m iędzy n ieprzyjaciół­
mi naszej ojczyzny, a ludźm i k tórzy  złożyli dowód 
m iłości i swego dla niej pośw ięcenia s i ę , ludźmi 
k tórzy  w alczyli za nią jak o  żołnierze a  dziś służą jej 
jak o  kap łan i, zw racając braci na drogę z której zszedł­
szy , trafić  nie m ogą do portu  w ybaw ienia osobistego i 
narodow ego. Chociaż ich znam y, znam y ich czyny i 
zam iary  św ięte, patryo tyczne i m oglibyśm y wiele po­
wiedzieć na ich obronę, bronić  nie będziem , bo na co 
posłużą w szystkie słow a i p ro testacye  ludziom , którzy 
bez żadnego d o w o d u , na dom ysłach ty lko  rzecz opie­
rając, śm ią tak  lekom yślnie i w ystępnie  rzucać na 
braci najhaniebniejsze podejrzenia; ludziom  któ rym  
nie idzie ani o p rzekonanie  się, an i o objaśnienie, ale o 
potępienie. Bronić ich nie bądziem , bo ich słow a i 
czyny są ja w n e , a jeżeli są niezrozum iane , to  nie jest 
ich w iną, nie w iną ich nauki, ale naszego w wierze 
u p ad k u . Co tu  ty lko  o nich chcem y pow iedzieć, to 
zachęcić ich, jeżeli zachęty  ludzkiej po trzebują , aby 
nie ustaw ali w p racy  około w innicy  pańsk ie j, chociaż 
ta nie zrodziła d la  nich  dotąd prócz cierni obelg i 
chw astów  n iesum iennych  zarzu tów ; czas pokaże, czy 
ci m łodzi w k rzyżu  pańsk im  zap aśn icy , nie są tak  
dobrym i P o lakam i, ja k  są gorliw ym i k a p ła n a m i: a 
jeżeliby rodacy  nigdy nie oddali im spraw iedliw ości, 
spraw iedliw ość i nag roda czeka ich w niebie za su ­
m ienne i uczciwe służby.

W  ciągu a rty k u łu  nap o ty k am y  na znajom ą zw rotkę 
w szystkich n iew iernych  : « G łowa kościoła was w y­
klęła ! i) Cóż to za w ygodna ta  bu lla  papiezka dla 
w szystk ich , k tó rym  katolicyzm  nie p rzypada do sm a­
ku. Z arzu t o bulli i o Jezu itach  na odsiecz przychodzą, 
k iedy  w iara i sp raw a ojczysta nagli do pow ro tu  na 
drogę p raw d y  i relig ijnych  obow iązków .

N ajp rzó d , pow tórzym y autorow i to co on wie za­
pew no (boć  m usiał czytać b u llę ) , że Ojciec Święty 
nie rzucił w cale k lą tw y  na  n a ró d , ale poganił ty lko 
ru c h , k tó ry  n ieprzyjaciele nasi usiłowali m u  w ysta­
wić jak o  a n tire lig ijn y , popierając sw e przedstaw ie­
nia  n iek tórem i p ism am i i m ow am i rew olucyjnem i. 
Papież nie znał dobrze , bezw ątp ien ia , ch a rak te ru  
rew o lu cy i, lecz z kądże znać go m ógł?  R ząd Naro-
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dowy który w ysyłał posłów do różnych xiążąt, na­
w et do Turka, o ambasadzie do Bzymu wcale niepo- 
m yśla ł, i wtedy kiedy nasz nieprzyjaciel przez sw ych  
agentów  czernił rewolucyą potwarzam i, nie było ni­
kogo z naszej strony, coby urzędownie fałsz zadał i o 
kłam stwie przekonał. Zresztą, nie wchodzim tu w dal­
szy robior przyczyn które m ogły spowodować wydanie 
przez Papieża listu naganiającego, powiem y tylko, że 
dziś Ojciec Święty w obec sprawy polskiej ma inne 
usposobienia, przekonał się o podstępie, szalbierstwie 
i hipokryzyi naszego wroga, w ie teraz komu ma błogo­
sławić a kogo wyklinać. Nieraz już też przesłał Polszczę 
prześladowanej za wiarę i narodowość, pasterskie swe 
błogosław ieństw o, a prześladowcę jej oskarżył przed 
Bogiem i światem , głośno i śmiało i to wtenczas, kiedy  
tyle św ieckich potentatów milczy w obec tyranii doko­
nywanych na nieszczęśliwym  narodzie. (1)

Chcę tu powiedzieć szczerze me zdanie o nielogicz­
ności tych wszystkich Polaków, którzy będąc nieprzy­
jaciółm i wiary katolickiej , wyrzucają Ojcu Świętemu 
że nie oświadcza się za Polską katolicką jak przystało 
na naczelnika katolicyzmu. (Jtoż właśnie dlatego, że 
Ojciec Święty jest naczelnikiem katolicyzm u, stróżem  
jego całości i czystości, sprzyjaćby nie m ógł narodowi 
któryby w sobie okazał skłonności antikalolickie; czv 
możnaby np. mieć za złe Ojcu Świętem u, gdyby biorąc 
za wyraz uczuć narodowych artykuły antikatolickie 
Orła-Bia łego, nietylko nie okazał się ich przyjacielem  
ale je poganił? bezwątpienia nie. Wszakże Ojciec Świę­
ty zna dziś istotę rzeczy, wie że m assy prawdziwego  
narodu polskiego są katolickie, w ieże  pism aki polskie 
antikatolickie są po za ich uczuciem , wie że te massy 
nie tylko nie. podzielają ich niedowiarstwa, ale mają 
ku niemu najwyższy wstręt i odrazę; dla tego błogosła­
wiąc polakom prawowiernym , błogosławiąc katolic­
kiej Polszczę, błaga Boga o nawrócenie tych z jej 
synów , którzy odstąpili wiary sw ych praojców.

Bracia, wejdźmy w siebie i rozważmy; jesteśm y tu 
na tułactwie reprezentantami ówczesnego ruchu; od 
lat piętnastu błądzimy zdaleka od K ościoła, często 
własnej wypieram y się wiary, a ileż nawet bluźnierstw  
nie ogłosiliśm y po emigracyjnych dziennikach! Stawia­
m y się dobrowolnie jako nieprzyjacioły K ościoła, w y­
magając z jego strony przychylności, a nawet zachęty : 
to jest nie logiczne, a co więcej nie szlachetne.

W iersz przytoczony i narzucony katolikom, okazuje 
nieznajomość wiary autora, bo ani dopuścić można 
iżby ośw iecony w katolicyzm ie, nie wiedział że pier­
wszą bronią, pierwszą zasadą, celem i końcem wiary  
naszej św iętej, jest m iłość, a nigdy prześladowanie i 
jeżeli to kiedy było, to pochodziło ze zboczeń ludzkich  
nam tętnosci, ludzkiego rozum u, a nie z przepisów  
Ewangielii. Zostawiamy urząd katów nieprzyjaciołom  
naszym , m y pogan i niewiernych nawrócić pragniem  
miłością i przekonaniem, ale ich męczyć i prześlado­
wać ani nam jest w olno, ani z uczuciami naszemi zgo­
dne. Bronić sprawy ojczystej i wiary w Ojczyźnie, jest 
świętym  naszym obowiązkiem ; pragnąć szczęścia 
wszystkich jest wspólnym  i jedynym  naszym celem ; 
kłócić ludzi, rozdwajać, podejrzy wać, straszyć i gwał-

( |V  P rzem  jw ie h ie  Pap ieża  w  K o n sy s to rzu  22  L ipca  1812  r o k u .

I tem moralnym na stronę swoją przyciągać, więcej 
podobno przystanie przeciwnikom naszym.

Do kogożto autor przemawia z wykrzyknieniem  
« Apostołowie dawnej sekty! « W ątpię aby to mogło 
się stosować do katolików. Sekta jest oderwaniem się 
od jakiejś wiary powszechnej, m yśm y się nie oderwali, 
jesteśm y w kościele powszechnym , w nim pozostanie­
m y, innej religii powszechnej me przypuszczamy. Na 
deizmie pod którym zw ykle kryje się aleizm , czyli nie­
wiara znamy się n ieco , i dlatego mniej się dla kraju 
obawiamy różnowierców będących w jego łonie, to jest 
protestantów , .schyzm atyków , jak niedowiarków; 
pierwsi ile tyle rozumieją krzyż i prawdy chrześciań- 
sk ie , drudzy są krzyża i tych prawd nieprzyja­
ciółmi.

Bieizem y w końcu zupełną solidarność za przywie­
dzione wyrażenie szanownego brata naszego Witwic- 
kiego. 1 ak jest, zgadzamy się z nim zupełnie, bo wiara 
jest dla nas celem w Ojczyźnie i mepojmujemy inaczej 
Ojczyzny, tylko jako zbiorową służbę Panu B ogu; ale 
obok tego ufamy że jako sługa bierze zapłatę od pana, 
tak też Polska ku podniesieniu chwały Bożej przezna­
czona, odbierze zapłatę z miłosierdzia pańskiego w w ol­
ności i swobodach, jeżeli św ięcie dopełni swego posłan­
nictwa.

I owiem y tu jeszcze, iż jest dla nas niepojętem to 
współubieganie sięz wrogami ojczyzny tylu z Polaków  
w prześladowaniu, wyszydzaniu i podawaniu w po­
gardę i nienawiść religii katolickiej, religii sw ych oj­
ców. W tenczas kiedy Ojciec Święty żałobę swoją przed 
całym światem  chrześciańskim ogłasza , cudzoziemcy 
żałobę tę podzielają, zbierają dokumenta za Kościołem  
i za Polską, polacy zbierają dokumenta przeciw Ko­
ściołowi i w pew ny moralny wchodzą sojusz z nieprzy­
jaciółm i i ciemiężcami wiary ojczystej! jak podobne 
postępowanie naszych braci nazwać —  nie wiemy.

Kończąc mniejszy artykuł, nie możem me wynurzyć  
głębokiego naszego smutku , na widok tego co się po­
jawia w Emigracyi; dawniej dzieliliśm y się na arysto­
kratów i dem okratów, na m onarchistów i republika­
n ów , dziś zaczynają nas dzielić na M oskali, Austrya- 
ków i Prusaków! Kto katolik ten Austryak, ślepe i 
powolne narzędzie Meternicha, kto monarchista ten 
jest razem i Moskalem i Austryakiem i Prusakiem! 
Jaki mają cel ci którzy podobne podejrzenia rzucają 
na braci, na współtowarzyszów wygnania i piętnasto­
letnich cierpień , trudno zgadnąć —  a le , niewątpliwie, 
jestto okropny znak wielkiego upadku; o ! daleko zaj- 
dziem przy takiej wzajemnej ufności, w iele zrobim dla 
Ojczyzny przy takiem uważaniu jedni drugich !

IA It O V I H A.

E M IG R A C Y A .

MSZA ŻAŁOBNA W  MONTMORENCY.

Nabożeństwo żałobne ufundowane na wieczność przez W yd zia ł  
H isto ryczn y  za dusze J .  U . N iem cew icza, G fa. Kniaziewicza i 
wszystkich Polaków zm arłych  na w ygnaniu , odbyło  się z wielką 
uroczystością w M ontm orency dnia 21 b . m . Msza śpiewana 
rozpoczęła się o godzinie l i ' d ;  celebrow ał X . Jakubow ski m ie­
szkający w Limoges a znajdujący się chwilowo w Paryżu ; assy-
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slowali : X .  Kalinowski i X .  Godlewski; n a d to ,  towarzyszyli 
mszy ś.  wszyscy xięża Zakonu Zmartwychwstania i duchow ień­
stwo miejscowe francuzkie. Przeszło 2 0 0  osób, tak polaków jak 
polek przybyło  z Paryża na nabożeństwo, na k tórem znajdował 
sio także pensyon panien polskich, świeżo założony przez xiężnę 
Czartoryska. Znaczna liczba mieszkańców Montmorency towa­
rzyszyła m odłom  naszym. W czasie mszy wykonane by ły  śpiewy 
pod dyrekcyą P .  Wojciecha Sowińskiego przez śpiewaków kościo 
ła  ŚS° R o c h a ; P .  Dupont,  sławny tenor tego kościoła b y ł  w ich 
liczbie.  X .  Kajsiewicz miał kazanie w języku francuzkim , a to 
na żądanie miejscowego proboszcza. Jakkolwiek rzecz była nie­
łatwa kazać w obcym j ę z y k u ,  jednakże m łody  kapłan dopełn i ł  
przyjętego obowiązku ze zwykłym sobie talentem. Kazanie sk ła­
da ło  się z trzech główniejszych częśc i : o nieśmiertelności duszy, 
a ztąd o potrzebie modlenia się za u m a r ły c h ;  o Emigracyi  któ­
rej stan skreśl ił  kaznodzieja w sposób poruszający i o udzieleniu 
miejsca na  groby przez lud który nas przyją ł  w gościnę. Część 
ta poparta  przykładem  z Pisma Świętego, kiedy Abrahamowi, 
goszczącemu ze swem pokoleniem w obcój ziemi, by ł  wydzielony 
g ru n t  na groby przez lud u  którego się zna jdow ał,  z p rzyrze­
czeniem przechowywania ich w c a ło śc i , stosowała się do okoli­
czności zupełnie  miejscowej. Wiadomo rodakom że postanowiono 
wznieść w Montmorency pomnik grobowy Niemcewiczowi i 
Kniaziewiczowi, zawierający tablice m arm urowe,  na których 
bedą wypisane nazwiska wszystkich polaków zmarłych  na wy­
gnan iu .  Suskrybcya na ten cel zebrana wynosi do 1 8 ,0 0 0  fr . ,  
pro jekt .do pomnika jest gotowy i jedna  tylko przeszkoda nie- 
dozwala jego wykonania. Życzeniem Kommissyi pomnikowej 
jest  aby takowy był wzniesiony przy kościele,  na starym 
cm en tarzu ,  gdzie  stałby osobno i był odwiedzany przez wszyst­
kich zwiedzających piękne swem położeniem miasteczko Mont­
morency i starożytny jego k o śc io l , kiedy cmentarz  nowy, na 
którym obecnie znajdują się zwłoki naszych weteranów, będąc 
położony daleko od miasteczka, nikogo z przychodniów nie 
przyciąga. Na przeniesienie popiołów i wystawienie pomnika przy 
kościele kommissya o trzymała  już  pozwolenie od proboszcza, od 
prefekta departam entu  i od ministra  spraw wewnętrznych, jeden 
.Mer Monlmorcntski staje w opozycji  a od jego pozwolenia wszy­
stko zawisło. Wszelkie usiłowania w obec niego dotąd okazały 
się darettinemi,  obaczym czy słowa X .  Kajsiewicza potrafią go 
poruszyć,  a jeżeli nie j e g o , to choć Radę M unicypalną , która 
wspólnie z nim stanowi o rzeczach zależących od gminy.

Po  nabożeństwie wszyscy przytom ni , zaczynając od xięcia 
Czartoryskiego, skropili t ru m n ę  święconą wodą, zasyłając do 
Boga ostatnie m od ły  za dusze tylu już zmarłych w różnych 
częściach świata naszych braci. Uroczystość odbyła  się z wielką 
przyzwoitością i skupieniem ducha i zostawiła w sercach rzewne 
i pobożne wrażenia : któż z przytomnych nie m ia ł  do opłaki­
wania straty przyjaciela  lub krewnego !

UIAUOIHOŚCI E DONIESIENIA.

K uryer W arszaw ski z 7 Maja. Wczoraj na posiedzeniu publi- 
cznem B ank Polski zdawał sprawę z czynności swoich za rok 
1844 ,  to jest  17s|y od istnienia swego. Posiedzenie to zagaił  Radca 
Tajny Senator Morawski, Dyrektor G ł.  Prezydujący w Komissyi 
Rządo. Przychodów i Skarbu .  Następnie przem ówił  do obecnych 
I ł r .  Grabowski,  członek Rady Admis. ,  Prezes Kom. umorzenia 
d ługu  krajowego; a w końcu Radca Tajny Tymowski, Prezes 
Banku Polskiego. W zabranym  głosie skreśli ł  ogółowo czynności 
banku  w roku zeszłym, i wezwał jednego z członków banku do 
odczytania szczegółowego sprawozdania tej In s ty tucy i , którego 
główniejsze cyfry podajemy :

W ciągu roku 1844 Bank Polski spłacił  d łu g u  krajowego: 
1° Z  epoki Xięstwa Warszawskiego za r .  s r .  5 ,8U6 kop. 4 1/2. 
2° Z  epoki Królestwa: a) Ohligacyj udziałowych za r . s r .  4 6 9 ,4 0 2  
kop. 65 .  I )  Obligów skarbowych I seryi za r .  sr .  2 7 3 ,4 2 3  kop. 
78 1 /2 ;  II seryi za r .  sr .  3 3 7 ,0 6 5  kop. 38  1 /2 ;  111 seryi za 
r .  sr .  3 0 6 ,3 9 8  k. 80 .  Nadto, w roku zeszłym dopełnioną została 
zamiana wszystkich obligów 5 0 / 0  na obligi 4 0 /0  i tych ostatnich 
wykupiono w drugim półroczu tegoż roku za r .  sr .  1 ,1 7 7 ,7 4 7

k. 50 .  Z końcem roku zeszłego pozostało w obiegu 8 6 ,0 8 5  sztuk 
Certyfi.  A po z łp .  3 0 0 ,  a 7 2 ,1 2 7  sztuk Certyfi. B. po z ip .  2 6 0 .

Uposażenie Banku pozostało niezmienne w kwocie rubli sr.  
8 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  czyli z łp .  5 3 ,3 3 3 ,3 3 3  gr.  10. Depozyty opieczęto­
wane w ciągu roku 1844 Bankowi powierzone, łącznie z pozosta­
łością w roku 1843 wynosiły r .s r .  1 4 1 ,9 5 2 ,9 2 9  k. 31(*).  Sum m y 
depozytowe łącznie  z pozostałością roku poprzedzającego r .  sr.  
7 , 1 7 8 ,4 5 2  k. 57 ;  kapitały instytutowe r .s r .  6 ,1 0 4 ,7 7 9  k. 78  1/2; 
prywatne r .  sr .  3 , 7 8 9 ,3 6 0  k. 77; summy przekazowe rubli  sr.  
7 ,8 9 9 ,7 8 4  k. 18 1/2.

W roku (8 4 4  było w obiegu biletów kasowych za r .s r .  16 ,780  
kop. 5 0 ;  bankowych za r .  sr .  9 ,9 3 7 ,4 4 5 .  Wymiana biletów na 
srebro wynosiła dziennie w przecięciu  r .  sr .  3 ,9 0 0 .  Bilety banku 
ciągle były  poszukiwane. W ciągu roku zeszłego wycofano z obiegu 
zużytych biletów za r .  sr .  1 ,9 5 3 ,7 7 5  k. 5 0 ,  które riowemi za­
stąpiono. Obecnie bank zajmuje się przygotowaniem biletów 
jednorublow yeh.

Obroty  banku wynosiły w skupowaniu wexli i papierów p ub l i ­
cznych wylosowanych r .  sr .  5 ,3 5 9 ,4 1 7  k.  2 2 ;  w nabywaniu i 
zbywaniu wexli zagranicznych r .  sr .  6 , 0 7 7 ,0 4 4  kop. 9-3 1/2; 
w nabywaniu i zbywaniu papierów publicznych krajowych i za­
granicznych r .  sr .  1 1 ,2 8 0 ,9 1 3  k. 9 4 ;  w pożyczkach i zalicze­
niach r . s r . 1 1 5 ,9 5 1 ,5 3 7  k .  12; w przedsięzwięciach handlowych 
i p rzem ysłowych r. sr .  1 3 ,9 9 4 ,1 6 7  k. 29  l / 2  (w tych summach 
mieszczą się pozostałości z lat poprzednich).

Ruch monet w kasie wynosił  r .  sr.  2 1 ,6 0 7 ,6 5 7  kop. 89  1/2. 
Wartość nieruchomości i zabudowań bankowych ,  ruchomości,  
sprzętów oraz zapasów m aterya łów , wynosiła z końcem 1844 
roku  r .  sr.  2 1 0 ,9 7 5  k.  60 .  Papiernia w Jeziornie, pomimo nad­
zwyczajnych powodzi którym uległa, wyrobiła  w ciągu r .  z. pa­
pieru  za r .  sr .  1 3 5 ,0 0 0 .  W magazynie w Włocławku było  zboża 
korcy 3 5 ,2 4 7 .  W składach Warszawskich b \ ł o  wełny centnarów 
15,4 18; innych towarów centnarów 3 ,0 2 6 .  Dochód z opłaty myta 
na kanale Augustowskim wynosił  r .  sr.  1 ,059 k. 32 ; kanał ten 
z dniem 10/22  Listopada r .  z. wyszedł z pod zarządu Banku i od­
dany został pod administracyę zarządu komunikacji  lądowych i 
wodnych. Fabryka  machin na Solcu miała  sobie powierzonych 
w roku zeszłym obstalonków za r.  sr .  1 8 2 , 0 0 0 ,  więcej o r .  sr. 
I 7 , 0 0 0 n i ż w r .  1843. Obstalunki te sk ładały  się : z machyn paro­
wych, apparatów do fabrykacyi cukru z buraków, machyn i na rzę ­
dzi rolniczych , odlewów do kolei ż e laznych , odlewów budowla­
nych ,  e tc .  Produkcya warzelni soli w C iechocinku , pomimo cią­
głych deszczów i s ło t roku 1844 ,  wynosiła 9 4 ,0 2 9  cent.  berliń .  
Dla wynalezienia bogatszej so lank i , pogłębiono otwór świdrowy 
do stóp 1 ,303  i znaleziono solankę 5 1 /2  p rocen tową,  gdy ze 
żrzódeł dawniejszych wydobywana jest  tylko 3 1/2 i 4  1/2 procen­
towa. Zyski Banku w ciągu roku 1844 wynoszą r .  s r .  5 0 1 ,2 8 5  
k. 22  1 /2 ,  czyli z ip .  3 ,3 4 1 ,9 0 1  gr.  15, a zatem o r . s r .  97,128 
k. 13 więcej aniżeli w roku 1843.

— Revue de Par/s .Dzienniki  rossyjskie ciągle opisują następstwa 
które sprowadziły na całej północy wylew rzek i topienie się 
śniegów. Nikt w llossyi nie pamięta  aby tam kiedy spadło tyle 
śniegu co w tym roku. Uczeni pe tersburscy  wyliczyli ile tysięcy 
milionów stóp kubicznych śniegu pokryw ało  powierzchnię cesar­
stwa rossyjskiego : liczba jest  nadzwyczajna.  Na sta liczą osoby 
pom arz łe ,  nadewszyslko po wsiach. Kilka podobnych wypadków 
zaszło wśród szczególniejszych okoliczności.  1 tak na Podolu , 
cale jedne  wesele c h ło p sk ie ,  śród muzyki i tańców schwycone 
zostało nagle snem m ro źn y m ;  więcej 4 0  osób zginęło bez wie­
dzy i c ierpienia. Wylew rzek w południowej Rossyi pochłonął 
wiele wsi tak, że po nich i śladu nie zostało.

Leon Stempowski uwiadamia, iż pomimo nie dostającej jeszcze 
malej kwoty do pokrycia wszystkich kosztów, (co zapewno pó­
źniejsze ofiary d o p e łn ią )  przeniesienie zwłok ś.  p. półkownika 
Łagowskiego do grobu zakupionego na wieczność , odbędzie się 
dnia 27 b. m .  o godzinie 11*6 z rana na smętarzu  M ontm artre,  na 
który to obchód przez niniejsze Rodaków zaprasza.

(*) W  te j  liczb ie  i b y ć  m o że  w in n y c h  zachodzić  m usi jak aś  o m y łk a ,  1 4 1 ,9 5 2 ,9 2 9  
r .  s r. czy n i z łp . 94G ,3 5 2 ,8 6 0 , co zdttje się je s t  n ie p e d o b n e m .

G ie re n t D z ien n ik a  : .1. W e u e s / . o z y ś s k i . 

w  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  I M A R T I N E T ,  pR/.y U L I C Y  J A C O B ,  3 0 .


